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    by mimo tak poniesionej skali wytrwać
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      by móc zresetować
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      uderza miłość paląca
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    lecz nie myślę że

    staniesz raz jeszcze kiedyś

    na mojej drodze
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    niż ja sama
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      łzy miłości

    
    
      „ROZSTANIE JEST NASZYM LOSEM

      A SPOTKANIE NADZIEJĄ”

      Jan Paweł II

    

    


    
      bez miłości życie marne

      brak czułości dotyku pocałunku bliskości

      zwykłego przytulania nie służy nikomu

      


      marne życie bez miłości

      i obecności drugiej połowy serca

      gdy rutyna dnia obejmuje łzami

      smutkiem istnienie

    

    


    
      bez miłości życie marne

      kiedy brak człowieka bliskiego

      bez wsparcia w potrzebie
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      jak samotność

    

    w pojedynkę żyć źle

    szczególnie że

    wie się iż

    z tej maki chleba nie będzie

    serce roni gorzką łzę żalu

    bo tuli się nie kochając

    i nadal wygląda miłości

    
      duszy oknem płochliwie

      obolałe zranione

      jak w niewoli ptak

      zamknięty w klatce

    

  

    
        
  
    
      niewdzięczność

    
    
      zdradą cuchnie

      trupim jadem gnijąc powoli

      boleśnie umiera miłość

      tkając czarne welony ze złudzeń

      i nadchodzi duchowa śmierć

      wbijając serce w żałobę

    

  

    
        
  
    
      czarna fala

    
    
      mała czarna z rana

      wpadając swym aromatem w nozdrza ożywia

      niczym morska bryza

      łyk kawy jak burza o burty żył uderza

    

    stawiając do pionu życia żagiel

    
      spienione bałwany fal z mleka z dozą cukru

      na osłodę czyhających trudów

      dnia

      wyrównuje kurs

    

  

    
        
  
    
      pięta achillesa

    
    
      zaufać lata było moją piętą Achillesa

      w tej kwestii czeku in blanko

      nie wystawiam

      a jedynie kredyt zaufania

    

    on winien procentować

    kłamstwo zdrada serce kaleczy

    zalewa je krew

    i zawiedzione zaufanie gaśnie

    niczym zapałka

    która ponownie nie odpali

    i choć wiedziałam że

    danie zaufania w ciemno to wielki błąd

    diabeł podkusił

    i zaufałam miłości

    teraz w głowie krzyczy pytanie

    jak życiem iść dalej

    skoro się wkradło kłamstwo

    buzuje krew gorąca

    a w ułamku sekundy zamarza

    kiedy słyszę zaufaj mi proszę

    wiem zawiodłem

    ale wszystko naprawię

    i niczym zjawa się słaniałam na nogach

    nim krew do mózgu wróci

    niepojęte zjawisko paraliżuje blokując

    
      wiarę w drugiego człowieka

      i pokładane nadzieje we wspólną drogę

      pewnie już na dobre zostanę

      niewiernym Tomaszem

    

  

    
        
  
    
      życiowy ring

    
    
      ścigam się wciąż z losem

      raz on raz ja wygrywam rundę

      ale wciąż się zastanawiam

      dlaczego

    

    
      i po co od nowa podstępnie

      w ring wciąga

    

    


    
      a życie robi za arbitra

      i ze spokojem odlicza

    

    
      gdy na deski powali los

      jakby chciał się pochwalić osiągnięciami

    

    


    
      nie rozumiem czemuż aż tak bardzo

      lubi boksować

    

    
      nie powiem ni słowa złego

      dobry zawodnik z niego

      lecz jeszcze brakuje ciut

      jakim jest Bóg

    

  

    
        
  
    
      samotna matka

    
    
      trudne wiodłam życie

      z trójką dzieci lata

      bez własnego dachu nad głową

      tłukąc się po sublokatorkach piętrzyły się

    

    problemy wciąż

    choć pracowita byłam to

    wysiłek mój zdawał się

    bezskuteczny

    ale nie poddałam się

    walczyłam z losu przeciwnościami

    gdyż w grę wchodziła pociech mych przyszłość

    i dumna jestem że

    mimo wszystko poradziłam sobie

    dzieci wyrosły w świat poszły

    niechaj szczęście i zdrowie im sprzyja

    dziś sama osiadając na laurach

    nic mnie nie goni

    niekoniecznie zadowolona bo

    
      choć ciągle miałam pod górę niczym Syzyf

      bezcelowe było ręce załamywać

      wiecznie zmęczona lecz czułam że

      żyje

    

  

    
        
  
    
      stan zobojętnienia

    
    
      wciąż uczę się bycia

      sam na sam z życiem słuchając

      co dzieje we mnie się

      i zastanawiam się

    

    jak wytrenować emocje

    by utrzymać dystans do życia

    chyba czas przestać marzyć

    o tym co poza zasięgiem

    chcąc żyć po prostu żyć

    teraz i tu

    w miarę spokojnie bezpiecznie

    nim przyjdzie śmierć mimo że

    
      kocham życie nad życie

      to nie wiem czy uda się

      osiągnąć stan zobojętnienia

      aby przestało boleć życie

    

  

    
        
  
    
      strachu oczy

    
    
      przed laty

      w moje życie z butami

      nie pytając o zgodę wlazł strach

      ledwo co udało mi się

    

    paskudę uśpić zdławić słowami

    pozytywnymi

    z ust ludzi przyjaznych mi

    zagasić jak ogień wodą to wraca szaleje

    chce władać mym ciałem umysłem

    oplatając pajęczą siecią demon podstępny

    przerażona kurczę się

    do rozmiarów małej dziewczynki

    niczym calineczka

    pragnąc wtulić się

    w ramiona ukochanej osoby

    pragnąca zrozumienia zwykłej troski wołam

    
      nic z tego strachu

      stawiając sprzeciw tym razem to ty

      masz się wycofać

      wynocha z mojego życia
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      myślałam że

      pokochać

      rady nigdy już nie dam

      po rozpadzie rodziny smutki walił drzwiami

    

    i oknami przez lata

    silna zaradna pracowita

    od podstaw nowy budowałam dom
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    zbyt szybko z uczuciami obnażać się
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    to był tylko seks
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      kolekcjoner

    
    
      od łezki do łezki

      kolekcjoner serc krąży

      dziś internet media społecznościowe

      i łatwiejszy dostęp

    

    myśli sobie pacan jeden z drugim

    zwieść naiwne zbłąkane samotne owieczki

    
      hej pachniesz mi z daleka oszustwem

      i zbyt cienki bolek

      by zwieść mydląc oczy pięknymi słówkami

      inteligentną kobietę

    

  

    
        
  
    
      w pogoni

    
    
      życia czas płynie spokojną rzeką

      a chciał by jak górski potok

      płynąć wartko w pogoni za przygodą

      w stronę oceanu odnaleźć raz jeszcze

    

    szczęśliwe wyspy

    kiedyś w pogodzie czy sztormie

    
      opłynął morza wzdłuż i szerz

      nie omijając niczego

    

    


    
      osiadł na mieliźnie

      choć wie że

    

    wiek to tylko cyfra gdy w duszy wciąż młody

    i nagle zdał sobie sprawę

    z dryfowania zbyt długiego

    choć własny pesel goni człowieka to

    
      trzeba jeszcze poczuć wiatr w żaglach

      coś przeżyć pozytywnego

      nim nastanie czas zacumować w porcie

      starych wraków na stałe

    

  

    
        
  
    
      owocna debata

    
    
      niewiarygodne ale

      raz spotkał się diabeł z aniołem

      debatując jak smutek przegnać

      bo niby ludź

    

    
      a jednak swój gdyż

      diabeł w połowie zaś w drugiej anioł

    

    


    
      więc uznali że

      trzeba pomóc bratańcowi

    

    psia krew przez duże F zaklął diabeł

    do diaska co dzieje się

    
      z tym losem

      delikatnie anioł dodaje

    

    


    
      czy zerwał współpracę z amorem

      a może w robocie się obija

    

    spojrzeli na siebie

    i chórem wykrzyknęli

    czyż nam może nie wiadomo że

    
      jakiś deficyt narzucił ktoś

      wyżej niż my postawiony

    

    


    
      anioł podrapał się po piórach

      i mówi

    

    86czy ja może zbyt wiele wymagam

    dla nieszczęśnika

    
      nie raczej nie mój drogi odpowiada diabeł

      merdając ogonem

    

    


    
      tak myślę sobie że

      jak żyć to na całego

    

    i złapać za rogi życie

    bo ileż śnić marzyć można jak on o wielkiej

    o miłości

    
      raczej losu to robota

      i czas najwyższy

    

    


    
      by łaskawie się

      zjawiła w realnym życiu swojaka naszego

    

    
      ta ognista prawdziwa ze szczerością

      jaka w tobie mój aniele

      i tak do rozpatrzenia została wysłana apelacja

      do najwyższych władz w niebie

    

  

    
        
  
    
      lunatycy

    
    
      po ścieżkach życia

      chadzają także lunatycy

      bo zrezygnowało z nich szczęście dnia

      o ile złapie przebudzonych

    

    wpada na chwilę

    oni są inni zaprzyjaźnieni z gwiazdami

    i nocą chodzą we śnie błądząc

    między marzeniami randkują z księżycem

    choć paradoksalnie boją się

    życia prawdziwego

    
      trzyma ich strach kurczowo

      paraliżując wiarę w szczęście

      wolni jedynie szczęśliwi pod osłoną nocy

      w snach lunatycy

    

  

    
        
  
    
      nie dane mi…

    
    
      był taki ktoś

      z kim ścieżki splątał los

      obudził nadzieję

      podarował życiu sens

    

    lecz nie na długo

    gdyż przyszła wewnętrzna złość

    mając krętactwa dość

    i zrozumiały krzyk zagłuszył szept radości

    co duszę przestraszył

    pociemniało w głowie

    i ego rozumu ni intuicji już nie słuchało

    a przerażone oczy łzy uroniły

    zraszając jaśniejące szczęściem lico

    i serce na powrót zamknęło zamek

    
      na siedem spustów

      nie rozumiem dlaczego

      nie dane na dłużej zostać

      ze szczęściem na ty

    

  

    
        
  
    
      dwunożne robale

    
    
      czemóż to świat tak sparszywiał że

      rozpełzły robale

      wystarczająco już żyje źle się

      a i historia zapisuje tony czynów podłych

    

    bo z gnidy ludzkiej nawet wszy nie będzie

    chociaż krew wypije pozostawiając smród

    zgnilizny rządów swych nim kraj się podniesie

    po cóż jeszcze jadem pluć

    
      jeden na drugiego skoro robale tak

      podłe gady żmije nie odpuszczają

      lecz dusze ich spłoną w ogniu piekielnym

      a narodu całego nie zdławią

    

  

    
        
  
    
      cisza

    
    
      cisza jak ta

      nic dobrego nie wróży

      życie w czterech ścianach

      i na przekór to wbrew oczekiwanią ludzkim

    

    i nie da się tak żyć

    
      na dłuższą metę w zamknięciu

      gdzie zdąża ten świat

      który pochłania swym pięknem

      aż strach się bać

    

  

    
        
  
    
      serce po renowacji

    
    
      gotwa oddać serce

      miłości w całości

      za kawałek nieba wspólnego

      a spełnić trzeba

    

    pięć małych próśb

    zaledwie

    ***

    a zostanę twoją na dobre i złe

    wielbiąc do śmierci

    nawet dłużej o ile gotowyś

    podarować szczerą bezwarunkową miłość to chociażby

    i przez całe wieki kochać

    ***

    a me prośby to:

    ***

    1- przytulaj chętnie ciepło

    2 — całuj bez wstydu namiętnie

    3 — mocno trzymaj mą dłoń

    4 — i nie opuszczaj nigdy w potrzebie

    5 — ale kochaj kochaj jak nigdy nikt wcześniej

    ***

    tak tandem stwórzmy nierozłączny

    
      a baldachim z rąk naszych niczym

      schron dla miłości

      i wówczas niech dzieje się co chce

      a nam nie może być źle

    

    


    
      
    
  

    
        
  
    
      wirująca łza

    
    
      świat się zatrzymał

      aż łza wiruje w oku

      trudne zmiany czekają do przyjęcia

      i kto z nas wyląduje w amoku

    

    jak długo ma zamiar trwać ten marazm

    czyż świat oszalał

    czy powoli zapada w letarg

    
      wszak wiadomo że

      gdy nie wiadomo o co chodzi
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